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Ata i na rocseveltowski ftf

N ow y Jork, w  Kwietniu 
(hidczae gdy w  Europie am ery­

kański „N ow y Ład" znajduje co­
raz to liczn iejszych  zw olenników , 
przygotow uje s ię  w  Stanach  Zjed 
noczonych jakby fron t opozycyj-* 
ny przeciwko poczynaniom  prezy­
d enta R oose^elta.

Powodem  tego zjaw iska jest par 
tyjny charakter tu tejszego  „N ow e  
go Ładu", pociągający  za sobą 
nadużycia w szelk iego rodzaju w  
adm in istracji fed eralnej, stano­
wej i m iejsk iej.

S ta re  c z y  n o w e  m e to d y ?
Ju ż teraz przew iduje s ię  u stą­

p ien ie pocztm istrza generalnego  
F a ^ le y ^  którego zadaniem  b ę­

dzie k ierow anie kańipnnją w y­
borczą w roku 1936-trm . Tarley  
nie je s t  człow iekiem  „O drodzenia  
Naroaowego", lecz przywódcą par 
tyjnym  starej daty. N ie należy za 
pom inąć, że kluczową osob istością  
rządu fed eralnego  je s t  poczt- 
m istrz gen era ln y  a to spowodu  
najw iększej ilo śc i posad, któ remi 
rozporządza; m iejscow i przyw ód­
cy dem okratyczni otrzym ują in ­
tratne synekury w  urzędach pocz 
towyeh w  nagrodę za -wygłasza­
nie przemów-, w ychw alających  
stronnictw o dem okratyczne.

Cnoc;aź w ybory częściow e, któ 
re w  listop adzie 1934-go roku da­
ły  K ooseveltow i p rzygn ia ta jącą  
w iększość, były rozgryw ką m ię­
dzy starym  a nowym  porządkiem

Nowy Ład
s t a j ą  s i ę  c o r a z  p o w s z e c h n i e j s z e

Grand Gid P a r ty

W

cią jest ksiądz Karol Coughiin z 
D etroit. Przem aw ia on z am bony 
i przez radjo, in terpretując w  sen  
s :e jaknajbardziej radykalnym  
encyKliki .Rerum ' Novarum" i 
„Q uadragesim o Anno". N ie  w yda  
je s ic  on być m ożliw ym  kandyda­
tem do B iałego Domu, choćby ze 
w zględu na swój charakter k s ię ­
dza k atolick iego; n iem niej jednak  
ksiądz Couhlin powoduje zam ie­
szanie w śród zwolenniKów sy ste ­
mu dwupartyjnego i wzm acnia  
dążność do poszukiw ania partji 
trzeciej.

R u o a s zn y  g e n e r a ł
Od czasu do czasu odzywa się  

rubaszny generał B ugh S. John­
son z dalekich stepów' Oklahomy, 
gdzie Indjanie jeszcze żyją w 
większych skupieniach, a pam ięć  
walk pionierskich  je s t  w pam ięci 
w szystk ich . General ten podobno 
prochu nigdy nie powąchał. a mia 
now anie sw e na stanow isko K ie­
rownika A dm inistracji Odrodze­
n ia  Narodowego —  „N. R. A." —  
zaw dzięcza! poparciu bankiera  
Bernarda Barucha. Johnson i je ­
go sekretarka, m iss F ran ces Ro­
binson, której pochodzenia można 
by się  doszukać w Brodach lub 
Suw ałkach, rządzili n iepodzielnie  
w szystkiem  co w padało w szpony 
N iebieskiego Orla Opozycja A- 
m erykańskiej F rederaćji Pracy  
w vsadzila-Johnsona z sicćUa; Bia

N ie należy przytem zapom inać, 
iż Long, Coughlin i -Johnson w za­
jem nie się zwalczają, szerm ując  
niekiedy grubjańskiem i epitetam i.

„  , ły  Dom go nie obronił, a zacny
rzeczy, to teraz Harley z 0k lah on ,y Xa«ilił szere-
da pow rot do w alki wyborczej n a ; gj k n  u  ków w  ,g0 Łailu« 
zasadzie daw nych p la tfo rm : de­
mokraty cznej i republikańskiej.
T ego rodzaju p ostaw ien ie sp ra­
wy m oże s ię  odbić ujem nie na 
szansach  ponow nego wyboru 
Fratik lina D. Rooseuelta;, 1 gdyż 
szereg  w ybitn ych  obyw ateli już  
ma dosyć klucza partyjnego i uwa  
żało obecnego prezydenta za oso­
b istość ponadpartyjną.

> z u K a n ie  t n e c i e j  p a r t j i
Z zam ieszania korzystają jedno  

stki, które z różnych powodów szu 
kaja drogi pośredniej w postaci 
„trzeciej partji" . N ajg łośn iejszym  
jest d zisiaj dem okratyczny sena­
tor z L ouisiany Huey P Long W  
pism ach, na fa lach  eteru, w prze 
m ówieniach i ośw iadczen iach  pra 
sow ych napada on „Nowy Ład"

Trzecia partja  ma ju z swoich  
zw olenników w zrastających  w  
liczbę dzięki n iezręczności s ta ­
rych przywódców politycznych o- 
raz działa lności w ym ienionej 
trójcy Są n im i: bracia La F ollet-  
te, z TYisconsin. senator C uiting. 
z N ow ego Meksyku, gubernator  
OLon, z M innesoty, senator N yc, 
z Północnej Dakoty oraz bur­
m istrz new jorski F iorcllo  La Gu 
ar ara,1

M arzen ia  S inc la ira
Poza tem i ustalonem i autary.Łe 

tami n ie m ożna pom inąć m ilcze­
niem głośnego p isarza L pton  Si- 
claira, fanatyka radykalizm u z 
K alifornji. kraju najbardziej 
skrajnych kontrastów  gospodar- i 
czych i społecznych . S inclair zo ­
sta ł pobity w  listopadzie, le iz  o-J 
becnie ponownie zyskuje na s ile  i 
dzięki zacofanem u zarządowi Ka I 
lirom  ji przez gubernatora Mer- 
riama.

Są tacy, którzy S inclaira w :■ 
dzą w Białym  Domu. Na razie 
iest. to jednak utopijne pojęcie, 
gdyż reakcja rozporządza znacz- 
nemi siłam i oraz funduszam i.

Z podobnym planem p o litycz­
nym przed oczym a, nabiera na­
dziei były ambasador TTarry P. 
Fletcher. kierownik kampanji 
republikańskiej. Krytyka ..Nowe­
go Ładu" ze strony republikanów  
spotyka się  z uznaniem  w ielu  de­
mokratów-. Tak zacięty demokrata 
jak senator Carter G lass z Y irgi-  
nji, w swych inw ektyw ach wy­
m ierzonych przeciwko gospodar­
ce skarbowej M orgenthaiPa znaj 
duje poparcie opozycji republi­
kańskiej oraz, konserw atyw nego  
odłamu demokratów

Słabością republikanów  je s t  
brat osób i program u. H erbert 
Iloocer zjaw ia sit ponow nie na a- 
renie politycznej Ciąży na nim  
jednak w spom nienie załam ania  
się  struktury gospodarczej w  ro­
ku 1929-tym. Program  ,.W ielk;ei 
Starej Partji" —  Grand Old P ar­
ty, jak republikanie się  nazyw ają  
— je s t  negacją  ..Nowego Ładu". 
Tego rodzaju platform a poparta  
będzie przez W all Street, lecz n ie  
przez szerokie masy szukające no 
wych drog osiągn ięc ia  rów now a­
gi społecznej i gospodarczej.

W idnokrąg w ew nętrznej polity­
ki Stanów  Zjednoczonych bynaj­
m niej n ie jest. jasny. P rzeciw nie!

Jan Drohojowshi

P .  K .  O .
podaic do wiadomości, iż

S U B S K R Y P C J A  3 ° .  P R E M J O W A N E J  
P O Ż Y C Z K I  I N W E S T Y C Y J N E J

p r zy jm o w a n a  b ę d z ie  w  o k r e s ie  o ć  1 - g o  d o  1G -go m a ia  b . r. 

w  K a sa ch  C e n tr a li (Jasn a  9) i E k sp o z y tu r a c h  (T ars-ow a 70  

i N o w o lip k i lu l w W a r s z a w ie

od godziny 8-ej minut 30 do 19-ej bez p r z e r w y
zas w  K a sa c h  O d d z ia łó w  P . K. 0 . w  K a to w ic a c h ,  K r a n ó w ie ,  

L w o w ie .  Ł o d z i ,  P o z n a n iu  I W i l n i e  o r a z  E k sp o z y tu r z e
w  P o z n a n iu

f

od godziny 8 - e j  do 1 3 - e j  i od 1 7 - e j  do 1 9 - e )

„ P r o t o k u t y  m ę d r c ó w  S | o n u “

Odsłaniają tajemnicą dążeń żydowskich
P o j e d y n e k  r z e c z o z n a w c ó w  w  p r o c e s Fe  w  B e r n i e

GENEW A. 30.4. (koresp. w ł.). 
Dziś w  drugim  dniu w znow ienia  
głośnego proc.su wt Bernie, o 

Protokuły mędrców S.ionu" przy­
szło do w ydania opinji przez ek s­
pertów, powołanych przez obie 
strony, skarżącą i oskarżoną, czy 
..proroku !y“ są fa łszerstw em , czy 
też dokumentem  autentycznym .

Proces berneński toczący się 
już dwa lata. dwukrotnie przery­
wany. pow stał jak wiadom o w sku­
tek oskarżenia gm iny żydowskiej 
w B ernie i Związku gmin żydow ­
skich w Szw ajcarji. zarzucaja-

N i e m i e c ć y  k o l o n i ś c i  n s  W o ł y n i u
Za g ra ża ją  ży w io ło w i polskiem u

M agn ack ie  n ta ji j łk i p / zech od zą  w  rę ce  N ie m c ó w
RÓWNE. 30.4. W JJałopolsce i 

na W ołyniu dokonywa ^ię obecnie, 
planow e w ypieranie żyw iołu  pol­
skiego i system atyczny skup zie­
mi. Na wschodnich K resach Rze­
czypospolitej postępuję ciągle  
naprzód parcelacja  w ielkich r.ia- 

rozpow szechniając radykalne ha- j ' ozost,y..,ąe\>ch dotj chezas
ra jego  w 1 §kaeh„ła podziału  bogactw'. Słow  

padają' na glebę podatną, gdyż  
kryzys trw a dalej mimo m iljar­
dów w ydaw anych p r y  z rząd na 
różne eksperym enty, w ym yślone  
przez profesorów  uniw ersytetów , 
a przeprowadzane tylko polowicz- 
i;.;e ze w zględu na sprzeciw y oraz 
brak funduszów , których część  
niknie w k ieszen iach  m niejszych  
i w iększych przyw ódców  politycz­
nych. j

Nie można lekcew ażyć rosną-) 
cej popularności Longa. lecz kam 
panja tego  dem agoga rozpoczęła  
się za w cześn ie , aby dojść do ze­
nitu w  ch w ili rozstrzygającej. 
Nadto ogólnie je s t  w iadom em , iz 
senator z  L ou isian y  nie je s t  sam  
bez zarzutu, a rów n ież m otyw y je 
go antagonizm u przeciw  Roose- 
ce ltow i n ie  są  pozbawione pod­
szew ki prozaicznej. Prezydent 
m ianow icie odm ów ił posad kilku  
protegowanym  Longa, co tego o- 
statn iego  n atychm iast .natchnęło  
do krucjaty  przeciwko „Nowemu 
Ładowi".

K s ią d z -ra c iyk a ł
N iem niej popularną osobistoś-

polskich m agnatów . Za­
m iast, żeby skorzystać z tego i 
ponow nie przeprow adzić koloniza­
cję kresów  z żywiołem  polskim, 
parcelacja m agnackich ta tifu m ljj  
staje się  okazją dla U kraińców  i 
kolonistów  niem ieckich do zdoby- 

■ w ania coraz w iększej ilości p osia­
dłości ziem skich.

-Jak wykazują pobieżne nawe.tj 
obliczenia straty  nasze w Małopol 
sce. w' stan ic posiadania ziemi, są 
v prost n ied of iw etow an ia . N ie­
dawno alarm owano w M ałopolsce 
W schodniej, w zyw ając do jaknai- 
szybszego przeciw staw ien ia  j.się  
wyzbywaniu m ajątków polskich  
przechodzących w ręce ukrańskie. 
obecnie, podobne zjawisko obser­
wujem y na W ołyniu, gdzie koloni­
ści n iem ieccy są głów nym i nabyw­
cami nowych parceli.

K olonistów  niem ieckich iest na

W ołyniu około 50.000. przyczem  
jest to elem ent bardzo dzielne 
pod względem  gospodarczym  i po­
siadający siln ie  rozw iniętą spół- 
dzielność. wspom aganą przez 
Niemców- poznańskich i śląsk ich . 
W Lucku koloniści założyli sp ół­
dzielnię kredytow ą p. n. „Kredit- 
Luck". zaopatryw aną z Poznania  
w zasoby p ieniężne i s iły  fachow e. 
..K redit - LiickN-w latach 1926 —-  
1932 w ydał setki tysięcy  złotych  
pożyczek na wykup ziem i od z ie­
mian polskich. N iem ieckie sp ó ł­
dzielnie kredytowo zakładają spó! 
—  !■ 1 1

dzielnie m leczarskie, spożyw cze i 
księgarskie. TV spółdzielniach  
spożywczych odbywa sie '••■kże 
handel m aterjalam i ubranioweiui 
oraz różnemi innem i towarami po- 
trzebnemi koloniście. N iem cy - 
koloniści rosną sta le  w silę  go­
spodarczą. a m ając rów nocześnie  
wysoki przyrost naturalny, rozra­
stają  się liczebnie. Zrozumiale 
je s t  w iec n iebezpieczeństw o syste  
m atycznej pracy niem ieckiej nad  
zapewnieniem  nowych terenów  rozstrzygnąć tę
rozwoju dla przyrostu sw ej ludno­
ści.

BB$  w l r + t t o  <S5a g o p f - w
B r e t n i p  m ó z g ó w  ż y d o w s k i c h

e s

i cych w ydaw cy ostatn iego  w ydania  
..Protokulów m ędrców Sjonu", 
F rietsch ow i. rozpow szechnianie  
fa łszyw ych  doKumentów, rzucają­
cych oszczerstw a na żydów i zo­
hydza jącycli w  oczach św iata  na­
ród żydow ski.

„Protokuły m ędrców Sjonu" za­
w ierają  plany opanow ania św ia ­
ta przez żydów, przyczem  plano­
wa ta  akcja przeprow adzana jest  
przez tajny m iędzynarodowy rząd 
żydowski, na którego u sługach  
znajduje się  szereg  tajnych orga- 
nizacyp a przedew szystkiem  ma­
sonerja. Jednym  z głów nych  
środków w ydziedziczen ia  narodów  
aryjsk ich , jest przygotow yw anie  
rewolucyj socjalnych i wy zyski­
w anie ich  w  celu oddania władcy: 
żydom, podszywającym  Się pod> 
pozoi y obrońców w arstw  pokrzyw ­
dzonych.

W stosunku do tej treści „Pro- 
tokułow", szw ajcarsk ie gm .ny ży ­
dowskie tw ierdzą, że n ie istn ieje  
żaden tajn y  m iędzynarodowy rząd 
żydow ski, ani też służąca życiom 
m asonerja. Zatem —  zdaniem  o- 
skarżenia ..protokuły" są św iado- 
mem oczernianiem  żydów  wobec 
św iata , rozpow szechnian ie „orn- 
tokulów" powinno by ć karane ja  
ko przestępstw o.

Trybunał berneński, który ma 
prawę. znajduje

O m awiając 800-lecie urodzin 
M ojżesza M ajm onidesa. czyli t. ten

„Lecz tysiąc razy jest gorszy 
stan, który’ j‘a nazywam „jało-

zw . Tl-go M ojżesza, dr. Thon po-ivrością duszy",, a któr? niszczy du-
rusza m. in .- („TTajnt" Nr. 92) 
krytyczne stanow isko narodów  
rdzennych wobec żydostw a. w' 
przeciw ień stw ie do czasów jesz­
cze niedawnych, i w skazuje na 
niebezpieczeństw o tego objawu 
dla żydostw a:

P r z y  objawach sklerozy
stosujcie naturalny sok czosnku 
marki f. f- Apteka Mazowiecka, 

Warszawa, Mazowiecka JO.

„Legion Młodych kokietuje
„ Z w i ą z e k  L e g i o n i s t ó w "

Z  ruchu wydawnicze?!)
STANISŁAW  STRON SKI: P o l­

ska polityka zagraniczna 1S34—  
35, Poznań 1935 —  stron 55. —  
Cena (w e w szy stk ich  księgar­
n iach) 1 zł. 20.

Treść: Kres wędrówk'- — Laur;
czy iluzje. — Trzysięga Trzeciej Rze 
szy. — Jak to widzi świat. — Ru­
chliwe przedwiośnie Europy. — Po­
czątki nawrotu. —- Memento 1791— j 
1935. • : -> • ■ |

K siążeczka ta dr je  obraz p o i r  
tyki zagranicznej polskiej o sta t­
niego okresu, po koniec kw ietnia  
r. b„ a woDec nadchodzących roz­
strzygnięć, w związku m. in. z 
zapcw iedzianem i odwiedzinam i 
francuskiego M ini-trn Spr. Zagr. 
p. Laval'a w  W arszawie, jest bar­
dzo na czasie

LWÓW, 30. 4. —  W związku  
ze znanem  potępieniem  d ziałalno­
ści „Legjonu Młodych" przez sen  
jorów7 tej organ izacji, odbył s ię  
we Lw ow ie zjazd „Legjonu Mło­
dych" z trzech  w ojew ództw  po­
łudniowo - w schodnich. W zjeź- 
dzie wrzieJi udział także członko­
w ie Zw. Legjonistów’ z prezesem  
okręgowym  pos W ojciechow skim  
na czele i z prezesem  oddziału  
lw ow skiego pik. Pytlem.

N a zjeździe uchwalono rezolu­
cję św iadczają. że „Legjon M ło­
dych" z.a w szelka cenę stara się  
znaleźć w yjście  z im pasu, w  jaki
popadł, a jako drogę ratunku  
w idzi —  kokietowanie. Związku 
Legjonistów . '

szr samych żydów. Żyd już sam za­
czyna zatracać się i zadaje sobie py­
tanie: „Dlaczego nas nie lubią goje? 
Czy to nie jest czasami nasza wi­
na? Czy nie jest słuszne to, co wróg 
twierdzi o nas?"

Ten krytycyzm  w warunkach  
rozproszenia godzi w sam bVt ży- 
dostw a:

— „Oto, co nas może dobić. Mo­
żemy znieść wszelką porażkę, ale 
nigdy nie możemy znieść utraty włas 
nej świadomości, narodowej godno-

W rezolucji bowiem znajduje ĉ'-" 
sie  u steo : | W warunkach rozproszenia ży-

„Legjo.i Mdloj ch, wystawiony ńó w inni w m aw iać w. siebie, że. 
ciężką próbę, stać będzie wytrwale j i’Ą oni niezbędr.i dla gojów :
na gruncie ideologii Marszałka Pił­
sudskiego. uważając wystąpienie sen­
iorów Legjonu Młodych za fakt. któ­
ry musi znalcść dostateczne rozwiąza 
nie w sensie głębolbego zrozumienia 
między starymi żołnierzami Marszał­
ka a Legionistami, którzy uważ. ją 
się za jego żołnierzy najmłodszych”.

Po przyjęciu  rezolucji uchw a­
lono w ysłać  depeszę do Prezy­
denta R. P., m arsz. P iłsudskiego  
i gen. Rydz - Śm igłego. Charak­
terystyczne, że w śród depesz h oł­
dow niczych pom inięto prem jera  
Sławka, który, jak wiadom o, pod 
pisał lis t  senjorów  ..Legjonu Mlo- 

i! dych", krytycznie określający pc- 
' ziem  i działalność tej organizacji

S m o l c e  i m r * z
w  p S ł n c c n e j  R o s j t

MOSKW-'., 30. |  (PAT) W  okrę­
gu. li LmingraiLkirr., m obidowskim. 
]>ółiiui-ii.vm. i urahkim spadł r r żh a j  
śuiec. Temperatura obniżyła się do

1 «t. poniżej zera y  Moskwie, a dn 
;(> stopni poniżej zera w ok rrad i
■oliiiKtflj Ch.

' — „Nie wolno nam pozbyć się 
przekonania, że byliśmy, a nawet w 
pe;mei mierze jesteśmy, a bodaj ma - 

•ło tego — będziemy „światłem dla 
gojów", światłem, poebodnią, która 
oświetla głębokie ciemności barba­
rzyństwa. Musimy wzmacniać naszą 
godność w świecie., a przedewszyst­
kiem narodową du?z“ we własnej du­
szy".

D ośw iadczenia życia  codzien­
nego sta ją  w  rażącej sprzeczno­
ści 7 porlobnemi bredniam i cho­
rych m ózgów żjd ow skicli. Można 
było podsuw ać podobne teorje 
masom nieuśw iadom ionym  przy  
pomocy suto opłacanych „gojów", 
dziś n ie da się  już sfa łszow ać  
rzeczj"wistości i obałam ucać spo­
łeczeń stw  ch rześcijańskich . Zwła­
szcza w  P o lsce  teorje o żydach w  
roli „św iatła  dla gojów " mogą  
przekonać tylko o tem, jak dale­
ko p ostąp iła  ehproba um ysłowa  
pew nego typu działaczy żyd o w- 
#kich.

się  w  trudnem  położeniu , ponie­
waż ze w zględu na zagin iecie sze­
regu dokum entów i zgon kilku o- 
sób, które m ogłyby być decydu­
jącym i świadkami, n ie m ożna już 
dzisiaj w sposób naukowo-histo- 
ryczn y-u sta lić , czy isto tn ie  „pro- 
tokuły" są fa łszerstw em , czy też  
prawdziwem i sprawozdaniam i z 
posiedzeń tajnego rządu żydow­
skiego i nakreśleniem  nlanu w a l­
ki ze społeczeństw em  aryjskiem . 
Istotną rzeczą je s t  n ie kwestja  
autentyczności lub n ieautentycz-  
ności „protokulów". a le  ich treść, 
która, jak w skazuje życie w  bar­
dzo dokładny sposób odzwierc ia- 
dla dążenia żydowskie Jeżeli n a ­
w et „protokuły" byłyby apokry­
fem . to jednak wypadki m iędzy­
narodowe łśw ladcza. źe byłby to 
apokryf genjalny. który przewi ■ 
dział lub raczej odgadł politycz­
ne dążenia żydostw a.

IV tej sytuacji odpowiedzi rze­
czoznawców’ pow ołanych przez er­
bie strony w ystęp ujące w proce­
sie  n ie m ogą m ieć zasadniczego  
znaczenia i głów na ich waga pn-

legać będzie raczej na wykaM * 
niu, że n iem ożliw e je s t  stw ier­
dzenie s fa łszow an ia  puotokułów,' 
do czego w ła śn ie  dąży w  p roce­
sie strona żydow ska.

W dniu w czorajszym  ze s tro n y  
oskarżycieli przem awiał twof 
Baum garten, który orzekł, iż  
„protokuły" ro sfa łszow an e i po­
parł 18 pytań, przygotow anych  
przez stronę żydow ską. Tytanja  
te b j iy  skonstruo-tjmne w ten  spo­
sób. żeby wykazać, iż „protokuły 
mędrców’ Syjonu" zaczerpn ięte 
są z książki M aurycego Jo ly  z  7 * 
1864 p. t. „D ia logi M ak jaw ela  i  
M onteskiusza" oraz pow ieśct 
Johna R etc liffa , w  której je s t 
mowa o związku m asonerji z  ży  
dostw em  m iędzynarodowem .

Opinję prof. Baum gartenai bar­
dzo ła tw:£ odeprzeć.

Zgodność n iektórych m om en­
tów „Protokulów  m ędrców Sjo­
nu" z fragm entam i w spom nia­
nych w yżej dwóch książek n iczes__
go n ie dowodzi, gdyż autorzy mc 
gli być w łaśn ie  poin form ow an i o 
tajnym  ruchu żydowskim . A rgu ­
m ent oskarżenia, że is tn ie ją  loże 
m asońskie n ieprzyim ujące żydów , 
nie w ytrzym uje krytyki wobec 
znanego faktu, że  m asonerja wo­
bec sw ych członkow  n iższych  
stopni szerzy id eologję zupełnie 
różną, od tej jaka j e s t  w yznaw a­
na i realizow ana przez ludzi sto­
jących  na czele m asonerji. W resz 
cie pow oływ anie s ię  na antago­
nizm y istn ieją ce  pom iędzy posz- 
czególnem i grupam i żydostw a dla 
w ykazania, że w obec tych  sprze­
czności n iem ożliw a je s t  wspólna 
zorganizow ana akcja wszystkich 
żydów, je s t  bezw artościow e, po­
niew aż rzeczyw istość niejedno­
krotnie stw ierdziła , ze czy to 
d ziałalność żydow skiego kapita­
łu m iędzynarodow ego, czy też  ru  
chów rew olucyjnych, w  których 
liczn ie b iorą udział żydzi, zaw ­
sze w ysuw a na czoło w łaśn ie  przy 
w ódcó'. pochodzenia żydow skie­
go.

Proces berneński budzi w  cał 
łym  św iecie  zrozum iałe za in tere­
sow anie. W  B ernie procesow i 
przysłuchują s ię  p rzedstaw iciele  
niem al w szystk ich  wnęk szych
dzienników śwńata. D ziś rozpo­
czął sw e przem ówienie, które 
trw ać ma cały  dzień, płk. Ulrich 
F leisch er, ekspert ze strony os­
karżonego w vdawcy „Protoku- 
łów".

W y w i a d  s a m o l o t u  n i e m i e c k i e g o
nad o ś r o d k ie m  lo tn ic tw a  w ł o s k i e g o

LONDYN, 30.4 ( P Y T ) .  Agencja 
Reuter? uono-i: TY GesLto-Caleri.de 
(usd Lago Mccgiorc w Lombarih) 
widziano samolot nienńoeki. Unosił 
się on nad tem miastem, będąeem 
dużj m ośrodkiem lotoic-iwa włoskie­
go. 0 samolotów wojskowych wło­
skich zwiadto samolot nien.iciki do

wylądowania w nb. sobotę.
• TYindomość ta. ukrywana przez p& 
wien ez3S, została obecnie ujawnio­
na. TY samolocie niemieckim znajdo­
wał się pilot w ubraniu oywiłnejn, ale 
jak sadza, jest to oficer nicmieck- 
Tfiał on z sobą 2 aparaty iotogra- 
ficzue. Lotnika mmwlowano.

Lo tn ik  francuski Seroe
z g i n ą ł  w  k a t a s t r o f i e  s a m o l o t o w e j

PARYŻ. 30.4 PAT Samolot woj- Serge zabił się.
skowy podczas akrob&cyj.nycb lo ió w  

(wic-zebnyęb na lotnisku' w Orły 
spadł nn ziemię, ledcn z lotników z 
pomocą s-psfltwhronu wyrkoc-zyl i u-
i-ató-wai Się, ilrus

Serge przez wiele lat prowadził sa­
moloty nn lin.ji Paryż — Praga —  
Warszawa i byl uważany ?» jedreg-u 
t. na.jbpc/yęb p ilo tów .
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